Zaczęło się 
najdłuższe święto świata 
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Już od kilku miesięcy działają na 
całym świecie specjalne komitety — 
złożone z dorosłych — które opracowa- 
ły program obchodów tego całorocz- 
nego święta. Będzie w tym roku okaz- 
/ ja nie tylko do urządzania festynów, 
| zabaw, wesołych gier. W wielu krajach 
sytuacja najmłodszych jest bardzo 
trudna i właśnie o ich losie, o sposo- 
bach pomocy, będzie się mówiło i po- 
dejmowało konkretne kroki, aby dzie- 
ciństwo wszystkich było uśmiechnię- 
te. Harcerze w Polsce rozpoczynają 
działania w ramach X Turnieju Wiedzy 
Obywatelskiej pod hasłem „Uśmiech 
dzieciom — światu pokój”. Turniej po- 
święcony jest właśnie tematyce Mię- 
dzynarodowego Roku Dziecka. To 
zdjęcie zdobi pierwszą stronę spec- 


astępowych, by 


o RY rnieju. : 
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ZUCHOWY KABARET Z WYSOKIEJ 
POD ZNAKIEM NIEBIESKIEJ TARCZY 
śmieszy i bawi wszystkich 
Niezależnie od wieku! 


WYSOKA (HSI). Przy Szkole 
Podstawowej w woj. rzeszow- 
skim, niedaleko Łańcuta, działa 
chyba najmłodszy w kraju ka- 
baret zuchowy prowadzony 
przez Marię Fleszer. Nosi na- 
zwę „Pod niebieską tarczą”. Je- 
go aktorami są zuchy z klas 


trzecich i czwartych. W czasie 
licznych imprez kabaret bawi 
młodzież szkolną  skeczami, 
monologami i piosenkami. Os- 
tatnio kabaret dał ciekawy pro- 
gram z okazji Dnia Seniora. 


UCZNIOWIE SZKOŁY PODSTAWOWEJ 
NR 4 W GNIEŹNIE 
STWORZYLI MUZEUM 


Z EKSPONATÓW ZEBRANYCH 
WŚRÓD POWSTAŃCÓW 
WIELKOPOLSKICH I ICH RODZIN 


GNIEZNO (HSI). Okolicznościowe uroczystości związane z 60 
rocznicą Powstania Wielkopolskiego obchodzono w Szkole Pod- 
stawowej nr 4 w Gnieźnie, noszącej imię Powstańców Wielkopol- 
skich. Uroczystości rozpoczął apel przed tablicą pamiątkową 
w szkole. Następnie z udziałem licznie przybyłych gości otwarto 
Izbę Pamięci Narodowej. Zgromadzone tutaj zbiory pochodzą od 
powstańców i ich rodzin, były owocem zbiórki prowadzonej przez 
uczniów szkoły. Wśród gości honorowych byli też przedstawiciele 
zaprzyjaźnionej szkoły z Funsterwalde w NRD. W sali Teatru im. 
Fredry zaproszeni goście obejrzeli następnie wykonany przez 
uczniów szkoły montaż słowno-muzyczny pod tytułem „Nie rzu- 
cim ziemi skąd nasz ród”. (kż) 


Łyżwiarstwo (łyżwy długie ce) odbędzie się czwarta z kolei 


i krótkie), narciarstwo biegowe 
oraz alpejskie — oto konkuren- 
cje dotychczasowych zawo- 
dów o Puchar Ferii Zimowych, 
które organizujemy wspólnie 
ze Szkołą Mistrzostwa Sporto- 
wego w Zakopanem. Nieba- 
wem (o terminie i warunkach 
uczestnictwa _ powiadomimy 
naszych czytelników już wkrót- 


impreza. W najbliższym Pucha- 
rze Ferii, oprócz zmagań w tra- 
dycyjnych konkurencjach, doj- 
dzie także do konfrontacji naj- 
młodszych skoczków narciar- 
skich. Sądzimy, że dzięki właś- 
nie skokom nasze zawody będą 
jeszcze ciekawsze i bardziej 
emocjonujące. (zp) 

Fot. Horst Glocke 


ym wiedzieć 


„Cieszyłem się jak dziecka” — po- 
wiadają niekiedy starsi, pragnąc 
przekonać rozmowcę o randze wyda 
rzenia. jakie ich spotkało. Jest to 
wielka rzecz, kiedy mozna się odwo- 
łac do radosnego dziecinstwa! Nie 
jest ono jednak przywilejem wszyst- 
kich. Głod, choroby towarzyszą kil- 
kuset milionom dzieci zamieszkują: 
cych Alryke, Azję i Amerykę Połud- 
niową. 


życie najmłodszych obywateli 
świata usiłuje polepszyc UNICEF. 
Organizacja ta - Fundusz Narodow 
Zjednoczonych Pomocy Dzieciom - 
działa przy ONZ od grudnia 1946 
roku. UNICEF najpierw ratował 
dzieci dotknięte skutkami II wojny 
światowej, następnie ogarnął opieką 
najmłodszych z krajow Trzeciego 
Świata. W 1959 roku Zgromadzenie 
Ogolne Narodow , Zjednoczonych 
jednomyślnie uchwaliło Deklarację 
Praw Dziecka, zobowiązując UNI- 
CEF do realizacji tych praw w akcji 
niesienia pomocy wszystkim, najbar- 
dziej potrzebującym opieki dzieciom 
bez względu na ich rasę, kolor czy 
religię. Ę 7 


UNICEF dokonał wiele. Miliony 
dzieci zostały zaszczepione przeciw- 
ko gruźlicy, miliony wyleczone z ja- 
glicy i wielu niebezpiecznych chorób, 
prowadzących do ciężkiego kalectwa 
lub smierci. UNICEF za swoją 
pracę otrzymał Pokojową Nagrodę 
Nobla. 


Roczny fundusz UNICEF, do któ- 
rego obecnie należy 128 krajów 
(wpłacających składki w inny sposób 
wspomagających organizację), sięga 
ponad 150 milionów dolarów. Nie 
jest to mało, ale potrzeby są wielo- 
krotnie wyzsze, to też tylko znikomy 
procent potrzebujących może z niego 
skorzystać, Statystyki odnotowują 
tragiczne fakty bytowania dzieci gło- 
dujących, umierających z niedozy- 
wienia, nie znających ksiązki, szkoły. 
Sto tysięcy dzieci rocznie traci wzrok 
z powodu braku witaminy A! Miliony 
są kalekami, miliony pracują ponad 
siły. Cyfry te krzyczą, alarmują. Czy 
zatem ofiarność działaczy UNICEF 
nie może być jeszcze szersza, a fun- 
dusze większe? Obliczono, ze aby 
zaspokoić najbardziej elementarne 
potrzeby dzieci z krajów rozwijają- 
cych się trzeba by zużywać jeden 
miliard rocznie, przez 15 lat. 


UNICEF probuje róznych sposo- 
bów na powiększenie swo 
tu, wydaje kalendarze, k 
niowe, organizuje wielkie propagan- 
dowe imprezy z udziałem najpopular- 
niejszych aktorow i gwiazd sw 
W Polsce, ktora należy i działa 
w UNICEF od samego początku ist- 
nienia tej organizacji, jako jedno z 
panstw załozycieli, sprzedano tylko 
w 1978 roku milion pocztówek UNI- 
CEF. Nasz kraj oprocz corocznej 
skladki wzbogacającej budżet organi- 
zacji, rownież szkoli stypendystów, 
pediatrow, ekonomistów. (ag) 


Na świecie żyje dziś 1,5 miliarda dzieci. Spośród nich około 500 millonów 
wychowuje się w warunkach, które pod każdym względom można okroślić jako 
bardzo złe; około 200 milionów nigdy nie uczęszczało do żadnej szkoły. Jeszcze 
długo cytować można tak przecież tragiczne w swojej wymowie dano statystycz= 
ne. Są one bodaj jednym z najcięższych oskarżeń, jakie postawić można współ- 


czesnej cywilizacji, skutkiem zacofania i niesprawiedliwości społecznej, która jost 


codzienną rzeczywistością w wielu krajach świata. 


NAJMŁODSZYCH 


niu młodego pokolenia 
przerażają, ale nie są one 
zbyt szeroko znane; rządy dużej 
grupy państw wolą pokrywać 
je wstydliwym milczeniem, 
niechętnie publikują informa- 
cje o warunkach, w jakich żyją 
ich najmłodsi obywatele. 
Zmienić ten stan rzeczy, 
przełamać mur obojętności 
zwracając uwagę rządów, na- 
rodów, światowej opinii publi- 
cznej na bezwzględną koniecz- 
ność zwiększenia pomocy 
i opieki dla dzieci — oto jeden 
z podstawowych celów, jaki 
przyświecał Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych, która pro- 
klamowała rok 1979 — 
MIĘDZYNARODOWYM 
ROKIEM DZIECKA. Cho- 
dzi m.in. o dopingowanie 
władz państwowych do szcze- 
gółowej analizy warunków, 
w jakich żyje, uczy się młode 
pokolenie. Wyniki te złożą się 
na ogólny, światowy obraz sy= 
tuacji dzieci, wskażą na zanie- 
dbania i najpilniejsze potrzeby. 
Przyda się to m.in. także do 
trafnego rozdysponowania 


EG mówiące o zaniedba- 


międzynarodowej pomocy, 
a być może skłoni kraje najbo- 
gatsze do zwiększenia swych 
świadczeń dla państw, w któ- 
rych z różnych względów wa- 
runki życia dzieci są najgorsze. 


Dlaczego właśnie 
w roku 1979? 


Wyboru tego nie dokonano 
przypadkiem. Będziemy bo- 
wiem w tym czasie obchodzić 
40 rocznicę wybuchu Il wojny 
światowej — wojny, która tylko 
na kontynencie europejskim 
spowodowała śmierć ponad 13 
milionów dzieci. > 

„Powinniśmy wykorzystać 
rocznicę — słowa te padły na 
inauguracyjnym posiedzeniu 
Polskiego Komitetu Obchodów 
Międzynarodowego Roku 
Dziecka — aby raz jeszcze prze- 
mówić do sumień mężów sta- 
nu i narodów o likwidację 
wszystkich źródeł wojny, o za- 
przestanie wyścigu zbrojeń. 
Szacuje się, że co minutę świat 
wydaje na zbrojenia przeszło 1 
milion dolarów; ponad 300 mi- 


liardów rocznie. Niewielki uła- 
mek tej kwoty (4 miliardy dola- 
rów) wystarczyłoby na wyży- 
wienie 200 milionów głodują- 
cych dzieci”. 

Jest jeszcze jeden powód, 
dla którego rok, który rozpoczął 
się, zdecydowano poświęcić 
dzieciom. Dwadzieścia lattemu 
(20.10.1959 r.) ONZ uchwaliła 
Deklarację Praw Dziecka. Tym 
dokumentem zamknięty został 
pierwszy etap tworzenia mię- 
dzynarodowych norm określa- 
jących, jakie obowiązki wobec 
dzieci ciążą na dorosłych, jaki- 
mi zasadami muszą kierować 
się władze państwowe, aby 
dzieciństwo było szczęśliwe, by 
przygotowywało do dojrzałego 
życia. Te zasady po raz pierw- 
szy znalazły wyrazw międzyna- 
rodowym dokumencie w przy- 
jętej w roku 1924 deklaracji ge- 
newskiej o prawach dziecka, 
Potwierdzone zostały już w po- 
wojennej Powszechnej Dekla- 
"racji Praw Człowieka oraz pak- 
tach: praw obywatelskich i po- 
litycznych oraz praw gospodar- 
czych, społecznych i kultura|- 
nych. Znalazły one także wyraz 


. dległość. 
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w atatutach wialu organizacji 
miądzynarodowych, a przada 
wszystkich w statucio UNICEF, 
powołanym w roku 1946 wyłą 
cznio w colu organizowania po 
mocy dla dziaci. Dziś UNICEF 
otacza opieką boz mała połową 
dzieci na świocia 


Deklaracja 
to za mało 


Leży przeda mną wydany 
w 38 językach tokst Deklaracji 
Praw Dziacka. Jest to zbiór 
ogólnych, moralno:-etycznych 
zasad, jakimi światowa opinia 
publiczna winna kierować sią 
w swojej trosce o dobro dziec 
ka. Ale ten szlachetny i bardzo 
humanistyczny dokument jest 
tylko zbiorem zaleceń, nie ma 
natomiast charakteru między= 
narodowego aktu prawnego. 
Nie zawiera wymogu respekto- 
wania jego postanowień przez 
wszystkie państwa, które go 
podpisywały. Tym samym nie 
ma praktycznie żadnych możli- 
wości kontroli przestrzegania 
postanowień deklaracji. 
A wwielu przypadkach — na co 
wskazują choćby zacytowane 
na wstępie dane — dokument 
ten pozostawał tylko na papie” 
rze, nie wykonywano jego 
ustaleń. 


20 lat, które upłynęły od mo- 
mentu uchwalenia Deklaracji 
przyniosły także wiele zmian 
w ONZ; jej członkami zostało 
wiele krajów Azji i Afryki, które 
w tym okresie uzyskały niepo- 
Deklaracja 
Dziecka, ogólny charakter jej 
postanowień oraz zmiany 
w ONZ - spowodowały, że Pol- 
ska wystąpiła z propozycją 
przekształcenia jej w międzyna- 
rodową Konwencję o Ochronie 
Praw Dziecka. Nie chodzi tu ty|- 
ko o zmianę nazwy. Konwen- 
cja, rozszerzając i wprowadza- 
jąc wiele nowych, konkretnych 
postanowień miałaby — w myśl 
polskiego projektu — charakter 
dokumentu prawa międzyna- 
rodowego. A więc państwa, 
które by ją podpisały, miałyby 
obowiązek zastosowania się 
do jej wszystkich postano- 
wień. Projekt Konwencji jest 
bardzo obszerny i uwzględnia 
wielką liczbę problemów. 
Przedstawiając go zajmiemy 
się tylko głównymi stwierdze- 
niami. Uznaje ona, że każde 
dziecko ma prawo do życia 
i rozwoju w warunkach moral- 
nego i fizycznego zdrowia so- 
cjalnego, bezpieczeństwa, 
wolności, godności i pokoju. 
Ma także prawo do ochrony 
przed wyzyskiem i okrucieńs- 
twem. Wszystkie dzieci na ca- 
łym świecie powinny pobierać 
nauki co najmniej na poziomie 
szkoły podstawowej. Bardzo 
ważną zasadą Konwencji bę- 
dzie stwierdzenie, że wycho- 
wanie musi odbywać się w du- 


Praw. 


chu przyjażni miądzynarodo- 
waj, tolerancji i pokoju 

Polski projekt Konwencji zo 
stał bardzo przychylnie przyję 
ty przez wiąkazość członków 
ONZ; jadnornyślnie zaakcepto 
wała go Komisja Praw Człowia 
ka ONZ, zalecając jednocześ 
nie, aby zgromadzenia ogólne 
ONZ przyjało go w Miądzyna 
rodowym Roku Dziecka 


Polska = dzieciom 


W naszym kraju już od poło 
wy ubiegłego stulecia działacze 
społeczni, twórcy kultury i lite 
ratury zwracali uwagą na za 
gwarantowanie najmłodszym 
zwłaszcza wywodzącym się 
z najuboższych warstw społa 
czeństwa, prawa do nauki, roz 
woju uzdolnień, zaintereso 
wań. Wspomnieć tu wypada 
chociażby nazwiska Marii Ko 
nopnickiej, Henryka Sienkiewi 
cza, Bolesława Prusa, Elizy 
Orzeszkowej czy doktora Jor. 
dana — twórcy placów zabaw 
dla dzieci, zwanego później od 
jego nazwiska „ogródkami jor- 
danowskimi”. Głos najwybit 
niejszych Polaków z XIX wieku 
podtrzymali nasi pedagodzy 
w okresie międzywojennym 
Niemal natychmiast po odzy- 
skaniu niepodległości Sejm 
Nauczycielski domagał się 
stworzenia w Polsce systemu 
bezpłatnej oświaty dla wszyst 
kich dzieci. | choć nie w pełni 
zrealizowano ten postulat, du- 
żo zrobiono dla rozwoju szkoły 
powszechnej, wzbogacenia 
myśli pedagogicznych. Była to 
przede wszystkim zasługa gro- 
na wybitnych polskich pedago- 
gów, m.in. Mariana Falskiego, 


Janusza Korczaka, Stefana 
Szumana. 

W Polsce Ludowej programy 
wszechstronnego rozwoju 


opieki nad dzieckiem były za- 
wsze w centrum zainteresowa- 
nia władz. W miarę rosnących 
możliwości kraju realizowano 
je z coraz lepszym skutkiem. 

Hasło obchodów Międzyna- 
rodowego Roku Dziecka w na- 
szym kraju brzmi: „Działamy 
na rzecz dalszej poprawy wa- 
runków socjalnych i bytowych 
naszych dzieci oraz wszech- 
stronnego rozwoju ich osobo- 
wości.” W programie prac 
zwraca się uwagę na potrzebę 
rozszerzania opieki nad naj 
młodszymi, wymagającymi 
specjalnej troski, zwiększenia 
liczby budowanych ośrodków 
wypoczynkowych, osiedlo- 
wych placów gier i zabaw, sal 
i urządzeń sportowych. Oprócz 
zamierzeń długofalowych po- 
dejmowane będzie rozwiązy- 
wanie doraźnych trudności, 
przede wszystkim chodzi 
o usprawnienie dojazdów do 
szkół, zwiększenie bezpieczeń- 
stwa na drogach. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. archiwum 


Jak 


Dziwny jest ten świat: dorośli wzdy- 
chają do lat dzieciństwa, a dzieci wcale 
nie chcą być dziećmi. Pamiętam list czter- 
nastolatka, który pisał: „Jestem przed- 
stawicielem młodszej młodzieży, jak 
i moi koledzy, ale ja i moi kompani 
nie lubimy, kiedy nas nazywają dziećmi.” 
A który czternastolatek to lubi? „Nie mo- 
gę się już doczekać, kiedy wreszcie będę 
dorosła, bo teraz jestem ni sio niowo, ani 
dziecko ani panna. Najgorzej z tym ubie- 
raniem. Mama myśli, że mam ciągle 10 
lat" — żali się czternastolatka anno domi- 
ni 1978 roku. 


dorośniesz... 


„Dzieci i ryby nie mają głosu. — Masz 
czas, poczekaj, jak urośniesz. — Oho, 
masz długie spodnie: ho! ho! masz zega- 
rek. Pokaż: wąsy ci rosną.” | dziecko 
myśli: Jestem niczym. Czymś są dopiero 
dorośli” — tak pisał Janusz Korczak 50 lat 
temu. Do dziś niewiele się zmieniło. Tak 
naprawdę dorośli nie liczą się ze zdaniem 
dzieci, z ich upodobaniami, nie traktują 
na serio ich twórczości i działań. Im młod- 
sze dziecko tym bardziej się nie liczy jako. 
towarzysz, kompan do rozmowy. Dorośli 
przeważnie nie umieją rozmawiać 
z dziećmi, wydaje im się, że trzeba znać 


jakiś specjalny język, mizdrzą się, udają 
i to ich bardzo męczy. Aciczternastoletni 
młodzi ludzie potrafią, i dzieciaki do nich 
się garną, chcą im towarzyszyć za wszel- 
ką cenę. Ale dla nastolatka to nie honor 
pętać się z małym i często go brutalnie 
odtrąca. Czternastolatek ma swoje pro- 
blemy. Czuje, że jedną nogą jest jeszcze 
w dzieciństwie, a drugą w świecie spraw 
dorosłych. Nie jest to wygodna pozycja 
i trudno w tej sytuacji o wyrozumiałość 
dla innych. W te „dziecinne kompleksy” 


wpędzają tych młodych ludzi dorośli. Bo , 


cóż słyszy nastolatek na co dzień? Gdy 
spóźni się wieczorem do domu, połają go 
słowami: „Kto to widział, żeby dzieci po 
nocy chodziły. Jak dorośniesz będziesz 
robił co chciał, a teraz musisz słuchać!” 
Kiedy trzeba będzie iść po młodszego 
brata do przedszkola, ten sam ojciec po- 
wie: „Jesteś już dorosły i powinieneś się 
opiekować dzieckiem”. A kim ja jestem? 
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— pomyśli wówczas. Rzeczywiście, głupia 


sprawa. Sądzę, że wszystko wzięło się 
stąd, że uczeni, lekarze, psycholodzy 
w celach naukowych, teoretycznych do- 
konali sztucznego podziału życia czło- 
wieka na okresy: dzieciństwo, młodość, 
dorosłość. A każdy wie z własnego do- 
świadczenia, że życie jest jedno, niepo- 
dzielne. 

„Dzieci — to przyszli ludzie. Więc dopie- 
ro będą, więc jakby jeszcze ich nie było. 
A przecież jesteśmy, żyjemy, czujemy, 
cierpimy. Lata nasze dziecinne są to lata 
naprawdę życia. Dlaczego i na co każą 
nam czekać?” | znowu Korczak ma rację — 
na co czekać? I po co się spieszyć do tzw. 
dorosłości, po co lekceważyć swoje 
obecne życie? Ono jest ważne zawsze, 
każdego dnia, w każdej godzinie, w każ- 
dej chwili. I nie wierzcie, że dorośli wszy- 
stko mogą, że są niezależni, że się nie 
mylą. Przez całe życie trzeba się z kimś 


liczyć, kogoś słuchać, wykonywac swoje 
obowiązki. I nie tyle wiąże się to z wie- 
kiem co z sytuacją społeczną, w jakiej 
znajduje się człowiek i młody, i stary. Na 
szczęście, nie jesteśmy sami na tym 
świecie i wynikają z tego i radości, ismut- 
ki, i trudności. 


Tak dużo się dziś mówi o poprawie 
stosunków międzyludzkich, o tym aby 
ludzie chcieli być dla siebie życzliwi. |do- 
tyczy to wszystkich od lat najmłodszych 
do stu. W wielkich planach obchodów 
Międzynarodowego Roku Dziecka kryje 


się również nadzieja, że dorośli zastano- 


wią się nad swoim postępowaniem 
z dziećmi. I bardzo dobrze. Ale czy same 
dzieci nie powinny czulej i przyjaźniej 
spojrzeć na młodszych od siebie? Dziec- 
ko — to przecież może brzmieć dumnie. 


BARBARA TYLICKA 


zy mógłby Pan w krótkich 

słowach przedstawić to ol- 

brzymie przedsiębiorstwo 
wydawnicze, kierowane przezPana, 
którego „,Świat Młodych” jest ma- 
leńką cząstką? 

— Najzwięźlej opowiadają liczby. 

"MAW to znaczy 39 tytułów prasy 
młodzieżówej i sportowej, od pism 
codziennych takich jak np. „,Sztan- 
dar Młodych” po kwartalniki. Jed- 
norazowy średni nakład tych pism 
wynosi 3,7 mln egzemplarzy, z czego 
450 tys. przypada na „,Świat Mło- 
dych”. Do tego jeszcze około 200 
tytułów wydawnictw książkowych 
rocznie. Jesteśmy jedynym wydaw- 
nictwem w kraju, które obsługuje 
organizacje młodzieżowe, cały ruch 
młodzieżowy. 

— Jako Dyrektor przedsiębiorstwa 
wydawniczego ruchu młodzieżowe- 
go i dla młodzieży jest Pan człon- 
kiem Ogólnopolskiego Komitetu 
Obchodów Międzynarodowego Ro- 
ku Dziecka. W pracach którego 
z czterech zespołów problemowych 
Komitetu bierze Pan udział? 

— Oczywiście jestem w zespole do 


spraw informacyjno-wydawniczych 
oraz imprez, którym kieruje Prze- 
wodniczący Komitetu Budowy Cen- 
trum Zdrowia Dziecka, minister Ja- 
nusz Wieczorek. Odbyło się już kilka 
zebrań tego zespołu, a na ostatnim 
przedstawiciele różnych Jesortów 
i instytucji referowali swoje plany 
i inicjatywy podjęte na Międzynaro- 
dowy Rok Dziecka. 

— A co przygotowuje MAW? 

— Nie będę mówił o pomysłach, 
akcjach, konkursach poszczególnych 
redakcji czasopism, wymienię jedy- 
nie najważniejsze inicjatywy, które 
dotyczą naszej instytucji jako całości, 
a więc: ogólnopolska akcja podjęta 
przez MAW wspólnie z OK FJN 
oraz redakcję „„Trybuny Ludu” pod 
hasłem: „,Pełniejsze życie najmłod- 
szych Polaków troską każdego 
z nas”. Chodzi tu o to, aby każdy, 
choćby sam, indywidualnie, wykonał 
coś dla dobra dzieci. Wspólnie z re- 
dakcją Przyjaciółki” ogłaszamy 
konkurs literacki (opowiadanie, 
wspomnienie, pamiętnik) dla wszyst- 
kich tzn. dla młodzieży i dorosłych, 
dla literatów i nie tylko, pod hasłem: 


Rozmawiamy z Dyrektorem — Naczelnym Redaktorem 
Młodzieżowej Agencji Wydawniczej - ZYGMUNTEM KONOPKĄ 


„Swiat przeżyć dziecka”. Prace mają 
dotyczyć życia dziecka w rodzinie, 
w szkole, wśród rówieśników i doro- 
słych. Najlepsze teksty ukażą się 
w wydaniu książkowym nakładem 
MAW-u. Nasze doroczne święto pra- 
sy młodzieżowej i sportowej poświę- 
cimy również dzieciom, a w maju 
chcemy zorganizować naradę dyrek- 
torów wydawnictw młodzieżowych 
z krajów socjalistycznych europejs- 
kich i pozaeuropejskich na temat: 
„Wychowanie młodych pokoleń dla 
pokoju”. 

Planujemy też specjalne wydawnic- 
twa książkowe. Są one już w realiza- 
cji, niektóre ukażą się wkrótce na 
rynku, jak np. Stefana Garczyńskie- 
go ,„Razem, ale jak”, Stefana Słysza 
„„Gry i zabawy”, Jerzego Ławickiego 
„Na ulicy i na drodze”. W Między- 
narodowym Roku Dziecka ukaże się 
kilka naszych pozycji, które będą 
dotyczyły losów młodego pokolenia 
w czasie wojny, jak np. Leszka Ga- 
szyńskiego „,Dzieci tamtych dni?”, 
nowele o dzieciach w czasie okupacji, 
Zofii Tokarz „,Dzieci Zamojszczyz- 
ny”, opowieść dokumentalna o hitle- 


rowskiej akcji pacyfikacyjnej, Danu- 
ty Brzosko-Mędryk ,„Mury”, o dru- 
żynie harcerskiej działającej w obozie 
koncentracyjnym w Ravensbriick. 
Współczesne przeżycia młodych 
ukażą książki pisane przez nich sa- 
mych, jak np. zbiór opowiadań wy- 
różnionych w konkursach literackich 
„Świata Młodych”, zbiór wspom- 
nień pt. „Zatrzymać lato”, czyli naj- 
ciekawsze wydarzenia lata 1978 opi- 
sane przez czytelników naszych cza- 
sopism... 

— Proszę wybaczyć, że przerwę, 
ale i tak czytelnicy wszystkiego nie 
zapamiętają. A poza książkami, 
w życiu co Pana zdaniem jest na- 
szym dzieciom potrzebne? 

— Niektórzy twierdzą, że one już 
wszystko mają, prawa, opiekę lekar- 
ską, oświatę... Niby racja, ale jak 
patrzę na swoje podwórko... Wiele 
jest jeszcze do zrobienia dla dzieci 
w osiedlach. Czy wystarczą dwie huś- 
tawki na całe osiedle? Czy maluchy 
mają do niej stać w ogonku? 

— Aczy Pan jako ojciec podjął już 
jakieś zobowiązanie mając na uwa- 
dze własne dzieci? 


rzez dwa dni w gdyńskim Pa- 
Pea Młodzieży im. Janka Kra- 
sickiego odbywały się X Ogól- 
nopolskie Indywidualne Zawody 

w Gimnastyce Artystycznej „Mło- 

de Talenty” o puchar Głównej 
Kwatery ZHP. Na macie hali spor- 
towej stanęło ponad sześćdziesiąt 
*-aawodniczek z czternastu klubów 


T iwody te stały się 
ki. wdzięku 


w wieku 13-15 lat. Startowały 
z czterema przyborami do wyboru 
(skakanka, obręcz, wstążka i piłka). 
Sukcesem zakończyła występ w tej 
grupie zawodniczka gdyńskiego 
„Startu” Ania Bednarska, której 
trenerką jest pani Adrianna Studzi- 
ńska. Puchar GK ZHP zdobyła ona 
po raz trzeci i choć ma dopiero 15 
lat, jest już zawodniczką klasy mis- 
trzowskiej. Na tych zawodach raz 
jeszcze udowodniła, że w tym 
ń odsze nawet zawod- 


(do 13 lat). Startowały z dwoma 
dowolnie wybranymi przyborami. 
W tej grupie bezkonkurencyjna 
okazała się zawodniczka gospoda- 
rzy — Renata Drążek, wychowanka 
pani Janiny Lewandowskiej. 


Nagrodę naszej redakcji — rocz- 
ną prenumeratę „Świata Mło- 
dych'* otrzymała najmłodsza za- 
wodniczka-harcerka z warszaw- 
skiego „Marymontu” Agata Apa- 
nasowicz. Gamnastyczka ta, pro- 
wadzona przez panią Barbarę Ku- 


miejsce w wieloboju. Agatka jest 
również bardzo dobrą uczennicą 
SP-162 i członkinią drużyny sztan- 
darowej 4 Szczepu na Żoliborzu 
Życzymy Agatce przyjemnej lektu- 
ry naszej gazety, a wszystkim za- 
wodniczkom kolejnej tak udanej 
imprezy i startów. 

Jubileuszowe zawody „Mło- 
dych Talentów” przeszły do histo- 
rii. Były one jedną z najpiękniej- 
szych imprez dobiegającego końca 
Roku Sportu Kobiet. 


MIROSŁAW NOWAK 
Fot. Tomasz Miętkiewicz 


— Szczerze mówiąc jeszcze nie 
skonkretyzowałem swoich pomy- 
słów. Na szczęście stoimy dopiero 
u progu Międzynarodowego Roku 
Dziecka i wszystko przed nami. 

— Nie chcę podpowiadać, ale za- 
pewne dzieci Pana chciałyby, aby 
tatuś miał czas zbudować razem 
z nimi dom z klocków, poczytać 
COŚ... 

— Lepiej się nie rozmarzać, bo stra- 
cę energię do realizacji planów nia 
Międzynarodowy Rok Dziecka. Czy 
mogę jeszcze coś ważnego dodać? 

— Zawsze Dyrektor miewa ostat- 
nie słowo. 

— Chciałbym złożyć najlepsze Ży- 
czenia Noworoczne młodym Czytel- 
nikom czasopism i książek MAW-u. 
Bądźcie śmiali w marzeniach i jeśli 
Wam mówią, że spełniają się one 
jedynie w 50 procentach, zaplanujcie 
200 procent a sto wówczas będzie 
murowane, czego Wam życzę serde- 
cznie. 


Rozmawiała 
BARBARA TYLICKA 
Fot. Kajetan Adamowski 


RABKA — MIASTEM DZIECI 
PDC 208 dana o clasic 


W przewodniku „Uzdrowiska Polskie” z 1967 r. pod hasłem „Rabka” 
jest mowa o wspaniałych tutejszych solach jodobromowych, o których 
już sam Długosz wspominał, o krajobrazie i klimacie - że „bodźcowy'iże 
„latem więcej pada niż zimą”. Wymieniono też, oczywiście, schorzenia, 
przy których pobyt tu jest wskazany. | wreszcie w jednym tylko zdaniu 
streszczono to, z czym Rabka w pierwszym rzędzie każdemu się kojarzy: 
że „jest przede wszystkim uzdrowiskiem dziecięcym”. Tymczasem 
w świadomości ogółu istnieje ona nie tylko jako dziecięce uzdrowisko, ale 


podobno też — jako „miasto dzieci”. 


Óż to jednak znaczy „miasto dzieci '*? 

Wydaje się — takie miasto, w którym 

są one wszystkim, które może nawet 
z nich żyje, ale i — żyje'dla nich. Tylko że 
niestety, takim miastem dzisiejsza Rabka 
nie jest... 


Raczej jest skupiskiem ludzkim, jakich 
wiele, mającym podobne kłopoty. Posia- 
da zatwierdzony i ciągle aktualizowany 
plan rozwoju, ale mający na uwadze 
głównie potrzeby mieszkańców, a nie 
przyjezdnych młodych pacjentów. Cho- 
dząc po ulicach, niewiele dostrzega się 
tego, co by było przeznacząne wyłącznie 
dla nich, miało je cieszyć czy zaspokajać 
jakieś inne niż zdrowotne potrzeby. Ow- 
szem, widzi się kilka huśtawek w parku, 
a poza tym — mija sklepy i restauracje 
(wysokiej kategorii!) oferujące mniej wię- 
cej to samo, co oferują podobne placówki 
we wszystkich niewielkich miastach 
w kraju. Widać też sporo rozprzestrzenia- 
jącej się standardowej zabudowy, która 
sprawia, że Rabka coraz bardziej staje się 
miastączkiem nijakim. 


Jest w Rabce wielu oddanych sprawie 
ludzi — lekarzy, pedagogów i nie tylko — 
którzy naprawdę żyją dla swych podopie- 


cznych. Ale są tu i tacy, którzy po prostu 
z dzieci żyją. Pobyt małego kuracjusza na 
kwaterze prywatnej — to 4-5 tys. zł za 
mieszkanie, wikt i opierunek. A skoro 
można na dzieciach co nieco zarobić — 
warto ich pod swój dach przyjąć jak naj- 
więcej. Choć zakłada się, że nie powinno 
w jednym domu mieszkać więcej niż dzie- 
sięcioro dzieci naraz, liczba ta jest stale 
przekraczana. | nic też dziwnego, że w tej 
sytuacji rosną jak grzyby po deszczu do- 
mki, które wyglądają jak stawiane z dzie 
cięcych klocków, choć bez udziału dziecię- 
cej wyobraźni. 


Inż. Zbigniew Bielak, krakowski archi- 
tekt, który niespełna trzy miesiące temu 
odwiedził Rabkę, po czym powziął zamiar 
całkowitego jej przeobrażenia, napisał 
o niej, że „nie ma w chwili obecnej skali 
i charakteru miasta dla dzieci”. 


Jak więc zrobić z niej takie miasto? 
Nakreślić smiałymi pociągnięciami nowe, 
wspaniałe formy architektoniczne, pro- 
jekty zieleni, placów zabaw, ciągów spa- 
cerowych, a potem to wszystko zrealizo- 
wać? Byłem u inż. Bielaka, oglądałem 
jego warsztat pracy i wiem, że niczego 
takiego jak dotąd nie nakreślił. Napisał za 


to w założeniach swego programu o Rab 
ce, że dla dzieci „staje się drugim domem 
w czasie tak ważnym dla każdego człowie 
ka, w okresie dzieciństwa, kiedy wciąż 
odkrywa się nowe sprawy i nowe zależ- 
ności”. 


Inż. Bielak swoje plany tworzenia nowej 
Rabki zaczyna więc od pytania: jak ma 
ona wyglądać, by mali kuracjusze nie tyl- 
ko się tu leczyli, ale i czuli jak w domu. 
Organizuje zespół specjalistów takich 
dziedzin, jak psychologia, socjologia, pe- 
dagogika, lecznictwo dziecięce, włączając 
doń też architektów, plastyków i ekono- 
mistów. Widziałem długą listę osób two- 
rzących ten zespół. Ich zadaniem jest do- 
konanie wszechstronnych studiów, które 
powiedzą niemal wszystko o Rabce i jej 
mieszkańcach zjednej strony, a zdrugiej— 
o potrzebach psychicznych leczonych po- 
za domem młodych ludzi. Dopiero, gdy te 
studia zostaną zakończone — na deskach 
architektów i w pracowniach plastyków 
zaczną powstawać projekty... 


Polany Muminków, plac Bolka i Lolka, 
tor narciarski, na którym tyczki zostaną 
zastąpione barwnymi figurami ludzi 


i zwierząt — może bohaterów literatury 
dziecięcej? Małe obiekty historyczne i et 
nograficzne młyny, folusze, mostki 
i ogrody wodne. Brodziki, a zimą ślizgaw- 
ki nad rzeką Poniczanką. Muzeum zaba- 
wek i strojów dziecięcych. To tylko niektó- 
re dzisiejsze propozycje. Wybrałem te 
efektowne, służące wyłącznie zabawie — 
a wybrałem po to, by pokazać, że zamie- 
rza się tu zerwać ze sztampą (huśtawki, 
piaskownice itp.) i dać projektantom nare- 
szcie nieco swobody. Ale planuje się też 
stworzenie całej dziecięcej mikrogastro- 
nomii i sieci sklepów oferujących dziecię- 
ce towary, Hotelu Matki i Dziecka, 
a w obiektach lecznictwa zamkniętego np. 
klas ogrodowych, pozwalających łączyć 
naukę z rekreacją. Wiele uwagi mają po- 
święcić projektanci estetyce miasta, wy- 
korzystaniu w architekturze cech regio- 
nalnych, wreszcie — kolorom. Przewiduje 
się zupełną zmianę kolorystyki co szpet- 
niejszych budowli, które — zdaniem inż. 
Bielaka — mogą się dzięki takim zabiegom 
zmienić wręcz nie do poznania. 

Swoją drogą — ciekawe, czy projektanci 


i plastycy zdołają tu wygrać w konfronta- 
cji z wyobraźnią dzieci, a tym samym — 


zadowolić je? Bo jakże często robiąc dla 


dziacka coś, co ma je zachwycić — np 


zabawką - schlebiamy po prostu wła 
nym, „dorosłym” gustom. Albo — sami 
„dziecinniejemy”, staramy się naślado 


wać najmłodszych, czego wynikiem zwy 
kle jest coś, co ani dzieci ani dorosłych nie 
zachwyca. Tu, przy projektowaniu nowe 
go oblicza Rabki zadanie jest szczególnie 
trudne — trzeba bowiem stworzyć wiele 
obiektów, które muszą zaspokajać pod. 
stawowe potrzeby kuracjuszy, a jedno 
cześnie — uczyć i bawić. 


Na wskazywanie konkretnych rozwią 
zań, jak i na pochwały pod adresem twór 
ców „dziecięcego miasta” jest jeszcze za 
wcześnie. Ale chyba już dziś możemy się 
cieszyć, że będzie tu tworzone coś, czego 
nie udało się dotąd stworzyć w Rymano- 
wie: uzdrowisko naprawdę dla dzieci. Do 
brze, że w Międzynarodowym Roku 
Dziecka, kiedy to powiedzieliśmy sobie 
że „wszystkie dzieci są nasze”, wizja takie 


*_go ośrodka, niezbędnego dziecięcemu le 


cznictwu, wreszcie się wyraźnie zaryso 
wuje. 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


Fot. archiwum 


KSIĄŻKI, 
PUBLIKACJE, 


WARSZAWSKI 


KLUB 


9. 


4 
RM 


WYDAWNICTWA 


Tak jak i innym grom, wychodzą publikacje 
poświęcone grze GO. Na razie nie w Polsce — GO 
nie jest u nas jeszcze aż ak popularne— alew wielu 
krajach Świata 

Wydawnictwa te można podzielić na dwie gru 
py: czasopisma i książki. Nietrudno też domyślić 
się, źe przede wszystkim 1ego typu rzeczy drukuje 
się w Japonii. Największym wydawcą jest Ishii 
Press, którego dyrektor — James Davies (6 dan 
sam napisał parę książek. Książki o GO wydawane 
są w kilku językach świata, lecz najczęściej (i 
największy wybór) w j. angielskim i japońskim 

Dla czytelników o poziomie gry 9 — I kyu 
odpowiednie są książki z „,Elementarnej serii 
GO”. Wydawane są one w jednakowej szacie 
graficznej i traktują o wszystkim: o grze końcowej 


/po_japońsku „»y950 0. debiutach (czylio stgn=„„wo „ylkg jeden ruch czarnych — również. jego 


dardowych otwarciach w rogach planszy — po 
japońsku „.joseki”), o grze środkowej (,,chu- 
ban”), o życiu i śmierci grup pionów (,,tsume- 
go”) i o wielu, wielu innych elementach strategii 
i takryki gry A 

Dla graczy bardziej zaawansowanych odpo- 


Oto trzytomowa ency- 
klopedia debiutów „Dic- 
tionary Of Basic Joseki'* 
napisana przez Yoshio 
Ishidę, 7 dan. Jest to 
trudna książka, przezna- 
czona dla zaawansowa- 
nych graczy, gdyż opisu- 
je kilkadziesiąt joseki, 
a każde z nich w wielu 
wariantach. O tej i o po- 
dobnych książkach pi- 
szemy w tekście wyżej. 


WIWDYTSYW 
BASIL 


„Nie pozwólcie umysłom 
gnuśnieć, grajcie w GO” 
Konfucjusz 


wiednie są książki np. z zapisem i szczegółowym 
komentarzem partii dobrych graczy lub takie, 
które traktują tylko o pewnych zagraniach. Te 
publikacje są trudne, ale dokładnie pokazują ile 
trzeba przeanalizować w myśli sytuacji przed po- 
stawieniem piona na planszę. I tak np. książka 
Sakaty (9 dan) o grze środkowej licząca przeszło 
100 stron, traktuje tylko o... 4 ruchach w jednej 
konkretnej partii. Książka tego samego autora 
o grze początkowej (,,fuseki”) opisuje szczegóło- 


konsekwencje — a zajmuje też przeszło 100 stron! 7" Malgorzata Tokarz 
Książki te można pożyczyć (lub kupić ich „SIOSTRY” 


odbitki kserograficzne) w Warszawskim Klubie 
GO, Al. Jerozolimskie 2 (poniedziałki i środy 
w godz. 18-23). 
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Niełatwo jest z ogromnej 
liczby 
w których widać wyraźną in- 


zdjęć wyłowić te 
tencję autora, który swoimi 
zdjęciami ma coś do powie- 
dzenia. Takie właśnie zada- 
nie mieli jurorzy V Ogólno- 
polskiej Wystawy Fotografii 
Młodzieży Szkolnej, którzy 
spośród 905 prac nadesła- 
nych przez 201 autorów wy- 
brali te najlepsze —81 wyko- 
nanych przez prawie pięć- 
dziesięciu autorów. 

Kilka refleksji. Wiele na- 
desłanych prac charaktery- 
zowała myślowa pustka. Au- 
torzy silili się na zdjęcia tzw. 
artystyczne, lecz poza ład- 
nymi obrazkami nic w nich 
nie było. Największą war- 
tość miały zdjęcia przedsta- 
wiające świat z punktu wi- 
dzenie nastolatka, który jest = 
nieraz zadziorny, bezkom- 
promisowy. Te przedstawia- 
jące samo życie, codzienne 
sytuacje, wzbudziły najwię- 
ksze zainteresowanie. 

Grand Prix Bydgoskich 
Zakładów  Fotograficznych 
„Organika-Foton” otrzymał 
Waldemar 


Giers, uczeń 
szkoły średniej, którego 
zdjęcia mogliście często 


oglądać w „Świecie Młlo- 
dych”, bo jest on naszym 
współpracownikiem. W cza- 
sie ostatnich wakacji był fo- 
toreporterem w „Stanicy” - 
piśmie wydawanym w czasie 
Harcerskiej Operacji „Biesz- 
czady-40". 

Wyróżnienie otrzymał /e- 
rzy Dzikowski, który także 


żamieszcza swoje zdiecia 
gratulujemy! 


(dwrotna stro 


zabawki 


Pokój siedem? Prosto koryta- 
rzem, skręcić w lewo, zejść na 
dół. Tam już się pani zorientuje. 
Przed tym pokojem zawsze cze- 


ka dużo ludzi. 

N przed egzaminem. A pan co? 
rr Przedłużenie czy nowość?” 
| mimo mojego milczenia nieznajomy wy- 
rzuca z siebie potok słów. Jest najwyraź- 
niej zdenerwowany. Widzę jak leciutko 
drżą mu ręce. Z ogromnego pudła wysta- 
ją uszy i puchate ogony. Lwy, misie, kras- 
nale. Siedzę nieco z boku i patrzę na 
grupkę oczekujących na ocenę zabawek. 
Zmęczeni, zadyszani, z pudłami, torbami 


iech to diabli. Czuję się jak 


y jesteśmy na zupełnie in- 
— M nym etapie produkcji za- 
bawek — twierdzi Aleksan- 
der Kaliński, dyrektor Ośrodka Badawczo- 
Rozwojowego Przemysłu Zabawkarskie- 
go w Łodzi. — Trudno mówić o przemyśle, 
mimo że tego słowa używamy. Zabawka- 
mi zajmują się spółdzielnie o niewielkich 
raczej możliwościach. Nie ma też mowy 
o produkcji tworzyw sztucznych tylko na 
użytek wytwórców samochodzików, czy 
też materiałów dla spółdzielni szyjących 
lalki. 
— Po co? Przecież tyle zostaje resztek 
w różnych zakładach. 
Tak właśnie myślą wszyscy. Czy maszy- 
na wycinająca formę misia z 50 warstw 
materiału może wykroić ją ze złożonych 


Z „Lego” zbudować można wszystko, a fantazja 


czona 


podróżnymi. Niektórzy przyjechali z dale- 
ka. Znają się już. „Jak robota? Zdobyliście 
poliestyren? A nam chyba przyjdzie zrezy- 
gnować z tych trociniaków. Materiałów 
nie ma”. Skargi. Wątpliwości. Najbardziej 
zdenerwowani są prywatni producenci 
samochodzików, układanek, klocków. 

Za drzwiami pokoju w Domu Kultury na 
Łowickiej w Warszawie pracuje komisja 
oceniająca propozycje wytwórców 
zabawek. 


"Komisją sama stanąć, forsuję drzwi nu- 
mer siedem i siadam za stołem nakrytym 
zielonym suknem. Obok mnie przedsta” 
wiciele handlu i pani reprezentująca głos 
pedagogów. 

„Następny, proszę” — wzywa przewod- 
niczący. Na stół wlatuje z ogromną ener- 
gią samolocik. Oglądam wzór opakowa” 
nia. Napis: Wyrzutnia — samolot. „Nie, tak 
jednak nie może być” - głos gdzieś z koń- 
ca stołu, To reprezentantka Związku Plas- 
tyków Polskich. „Dlaczego to skrzydło na- 
rysowano na opakowaniu takie złamane? 
Proszę to przepracować. | te kolory”. „A 
jakie mogą być? — broni się prezentująca 
zabawkę — przecież drukarnia przyjmie 
tylko takie”. „To prawda — zgadza się 
atakująca. — Trudno. Taki musi być. Przy- 
jęte, proszę podejść do tamtego stolika, 
omietkujerny zabawkę”. 
— Czy wyrzutnia to oryginalny projekt 

m dyskretnie sąsiada 


Zadowolona, że nie muszę przed tą 
RÓ zło e =+ 


resztek? A nie narzeka pani na brudne, 
dropiaste kolory samochodów, grzecho- 
tek, klocków? Dlaczego takie brzydkie? 
Właśnie, bo produkowane z mielonych 
odpadów tworzyw sztucznych, które pro- 
ducenci zdobywają jak się da 

Oglądam w ośrodku łódzkim wspaniałe 
samochody sterowane dźwiękiem. Na 
gwizd zatrzymują Się I ruszają. Nie widzia- 
łam ich w sklepach. — O, i szybko ich pani 
nie zobaczy... — ?7? — Takto jest-wzdycha 


„dyrektor = opracowaliśmy .prolektsilnicze. 


ka elektrycznego do napędu zabawek pro- 
dukowanych w kraju Sprowadzono pra- 
sę szybkobieżną ze Szwajcarii, która wy- 
konuje 500 uderzeń na minutę. Każdy jej 
ruch to jeden element silniczka. Ileż moż- 


na by ich wyprodukować! Ho, ho! Na 
razie skończyło się na.. szukaniu wkładek 
biecano, ale... 


mikrofonowych do nich. O! 


1o w Hong- 


małego konstruktora jest nieograni- 


- 


rakowskio Zakłady Przomysłu Ma- 
IK zyrówogo Lośnictwa nalożały jasz- 
czo niedawno do Przomysłu Zabaw* 
karskiego. Ale przyszła reorganizacja 1. 
zmioniono nazwą. Produkują daloj to sa- 
mo, głównie gry. Joszcze dwa lata | za 
czną pracować dla rosortu lośnictwa, któ- 
ry je przejął. To nio pierwszy I nio ostatni 
zakład, który „ucioka” od zabawak. 

Na Łowickiej mija kolejna godzina pra- 
cy komisji, Mój sąsiad, handlowiec, prze- 
rywa jałową dyskusję: „Bilard dostanie 
atest nawot na „czwórkę”, ale poprawcie 
konstrukcję. Kule muszą wylatywać na 
zewnątrz. Musi być jeszcze szuflada z po- 
chyłym dnem. Kij już prosty, tylko żeby 
jeszcze kule zechciały wylatywać”. Deli- 
katni i uprzejmi są członkowie tej jedynej 
w Polsce wyroczni w sprawie zabawek. 
Tylko żeby kij był prosty i kule wylatywały 
wbilardzie!!! To nie ironia. To podziw dla 
cierpliwości i dobrej woli ludzi, którzy 
chcą, by były one jak najlepsze. 

Przy śmiesznej lalce-szmaciance do tor- 
nistra wreszcie żywsza wymiana zdań 
w łonie komisji. Plastyczki i pani pedagog 
są zal Handlowcy — przeciw! „Wreszcie 
coś innego — wołają zwolennicy - produ- 
cenci przyzwyczaili się, że lalka to dama 
wypacykowana i ubrana w nylony”. „To 
nie pójdzie!”, — krzyczą handlowcy. Mają 
argumenty takie, że trudno z nimi wal- 
czyć. Od 20 już lat pracują w zabawkach. 
„Zmienia się tu moda, tak jak i w ubio- 
rach. Ale... to rodzice kupują, a nie dzieci 
A oni z tradycji wyjść jakoś nie chcą. My 
natomiast musimy sprzedać jak najwię- 
cej. Po co nam 500 sztuk czy nawet 1000 
na próbę! Proszę pani, to i tak nie pój- 
dzie!” 

Szkoda mi tej lalki ze sznurka i zgrzeb- 
nego płótna, przypominającej Pipi-poń- 
czoszankę. Po chwili ożywienia wracamy 
do wiaderek i łopatek z grabkami. Wiado- 
mo, że wagonami trzeba dowozić je do 
sklepów, bo jak świat światem zawsze 
maluchy z tego będą korzystać bawiąc się 
w piaskownicy. 


|astyczki z łódzkiego OBR pokazały 

mi lalkę o proporcjach niemowlęcia. 

Przekonały spółdzielnię, by produko- 
wała właśnie takie. Dogadały się z produ- 
centem ubranek, że mają one być jak dla 
oseska. | teraz, kiedy lalka gotowa, dotarły 
do Łodzi stroje. Wypisz-wymaluj jak dla 
wyfiokowanych dam! 

Albo inna sprawa. Wymyśliły Dom Mo- 
dy dla lalek. Był tam i żurnal, i miniaturo- 
we wykroje, kupony materiałów do wybo- 
ru, przybory do szycia. Wszystko. Pomysł 
i projekt kupiła Spółdzielnia „Miś” w Sie- 
dlcach. Niedawno przyszło pismo: „Pro- 
dukcji nie będzie. Za dużo przy tym pra- 
cy”. Pismo przyszło dwa lata po podpisa- 
niu umowy! 

Trudno przekonać do jakichkolwiek 
zmian te niewielkie zakłady. Przestawić 
produkcję? To znaczy nowe oprzyrządo- 
wanie. Maszyny muszą więc na jakiś czas 
stanąć. A żyć trzeba. Produkować też. Nie 
ma więc prawie możliwości na wprowa- 
dzenie czegoś nowego. 

| jeszcze o ludziach. „Prezes jednej ze 
spółdzielni, skądinąd bardzo uroczy czło- 
wiek, przysłał nam — opowiadają w Łodzi 
— własnoręcznie wymalowane ilustracje 
do klocków-układanek. Była to odpo- 
wiedź na nasze projekty. Tak to powinno 
wyglądać” — pisał prezes. 


Prezes spółdzielni?! Zadał sobie taki 
trudT [myślę jednak; choć nie widziafam 


prezesowego dzieła, że propozycje mło- 
dych plastyków chyba były „odrobinę le- 
psze”. 
oruszenie na „sali obrad”. Na stole 
P niewielka paczuszkazkilkudziesięcio- 
ma elementami konstrukcyjnymi. 
Płytki, kątowniki, śrubki, muterki. Z meta- 


lu I plastiku, „Można z taga wykonać 26 
różnych woraji pontaci, pojazdów i czagoć 
tam joszczo, Chciałabym uruchomić pro 
dukcją”. „A co pani produkowała dotąd?” 
„Nie, Dopiero otwioram zakład”. „A wio 
pani, żo motal I tworzywo muszą odpo 
wiadać ustalonym normom?” - odzywa 
sią po roz pierwszy przedstawicial Ośrod- 
ka Badawczo-Rozwojowago w Łodzi, od 
powiedzialny za bozpiaczoństwo malu- 
chów. 

„Tak, tak. Ja oczywiście dostosują sią” 
„Awie pani jaka to norma?” „Noo = nie” - 
skonfundowała sią przyszła producentka 
interesującej zabawki 


stnieje w Danii firma produkująca klocki 
| na tzw. zacisk, z których budować moż: 
na dosłownie wszystko. Domy, pojaz- 
dy, ludzi, całe miasta. Firma „Lego” znana 


Ulepszona wersja sterowanego czarnym 
kolorem pojazdu. Samochód trzeba naj- 
pierw zmontować 


jest na całym świecie. Każdy klocek, nie- 
zależnie gdzie i kiedy był kupowany, pasu- 
je idealnie do pozostałych. W Polsce też 
jeden zakład produkuje tzw. małego ar- 
chitekta. Ale... sama kiedyś rzuciłam zaba- 
wę, bo albo był za duży luz albo klocki 
młotkiem trzeba było wciskać. Elementy 
nie pasowały do siebie. To był tylko jeden 
zestaw! A i różnorodność kształtów jest, 
delikatnie mówiąc, uboga. Dziś rzemieśl- 
nik przyszedł uzyskać atest na produkcję 
z takimi właśnie podobnymi do „Lego 
klockami. „Będą jeszcze kółka. Ale nic 
więcej” — mówił. — Dlaczego?!” „Czy wie 
pani jak wygląda forma do jednego kształ- 
tu klocka? To trzystukilogramowe „ździe- 
bełko”, którego wykonanie kosztuje pół 
miliona złotych!” 


ytwórca z trudem wywalczył pie- 
VV'iacze na formy najprostszych 

elementów. O różnorodności „Le- 
go” nawet marzyć na razie nie można. 
Myślę jednak, że wykonanie poszczegól- 
nych elementów konstrukcji czy trwałość 
wywrotek, piesków, kubełków zależy tyl- 
ko od dobrej woli producentów. Komisja 
oceniała jakość wykonania, ale pojedyn- 
czego próbnego egzemplarza. Po uzyska- 
niu wymarzonego atestu produkcja leci, 
byle szybciej i więcej. Wciąż jeszcze rekla- 


macji i skarg,na nietrwałość zabawek jest 


za dużo. | jeszcze jedno. Wraz z atestem 
każdy projekt otrzymuje stopień. Od pię- 
ciu to trzech. Trójka oznacza: możecie 
produkować, ale myślcie o czym nowym, 
lepszym. Niestety, oceny trójkowe na ko- 
misjach przeważają. 
MILENA HAYKOWSKA 
Fot. M. Szymański 


Latarka zapala się. Pojazd księżycowy z migającymi świat- 
łami rusza 


Jak przekonać mamę? 


Mam 14 lat, chodzę do VIII klasy. 
Wkrótce będą musiała wybrać so- 
bie jakąś szkołą, | tu właśnie jest 
mój problem. Chciałabym pójść da 
liceum ogólnoksztalcącego o profi- 
lu matematyczno-fizycznym w Po- 
znaniu, Bardzo lubię te dwa przed- 
mioty, ale mama chce, abym szła do 
liceum ogólnokształcącego u nas. 
Jest to liceum o profilu biologicz= 
no-chemicznym, ale te przedmioty 
mniej mnie interesują aniżeli mate= 
matyka i fizyka, Na darmo staram 
się przekonać mamę. Rozmawiała 
z nią również jedna z nauczycielek, 
ale mama nie chce o tej szkole 
nawet słyszeć. Co mam robić? Pro- 
szę Cię, Redakcjo, wydrukuj mój 
list. Może ktoś był w podobnym 
położeniu i móglby do mnie teraz 


napisać i poradzić jak przekonał lub * 


jak można przekonać rodziców, że 

interesuje mnie matematyka i fizy* 
ka, a nie biologia i chemia. 

Renata Sarnowska 

ul. Świerczewskiego 29 

63-121 Kórnik-Bnin 

woj. poznańskie 


Ani chłopaka, 
ani przyjaciółki... 


Zdawało mi się, że jesteśmy przy= 
jaciółkami z prawdziwego zdarze= 
nia. Ale pewnego dnia zjawił się 
„on”, tzn. chłopak, z którym zaczę- 
łam „chodzić”. W dniu moich uro- 
dzin przedstawilam ich sobie (to 

D znaczy mego chłopca i moją przyja= 
ciółkę). Po urodzinach spotykałam 
się dalej ze swoją sympatią. Lecz był 
on jakiś inny, jakby coś przede mną 
ukrywał. Postanowilam z nim po- 
rozmawiać. | wtedy wydało się, iż 
moja wierna przyjaciółka po prostu 
odbiła mi chłopaka! On przepra- 
szał i twierdził, że to jej wina, ale 
postanowiłam zerwać z nimi kon- 
lakt. I lak zostałam bez chlopaka i 
co gorsze, z zawiedzioną przyjaz- 
nią. Jest mi niezmiernie smutno, 
a lak chcialabym mieć serdeczną 
koleżankę, której moglabym się 
zwierzyć ze wszystkiego. 

Katarzyna Gdaniec 
Grobla 15/7 m 12, 
80-834 Gdansk 


Czy jestem lizusem? 


Niektórzy twierdzą, że być corka 
czy synem nauczyciela to bardzo 
fajnie, inni uważają, że nauczyc ie|- 
skie dzieci muszą być lizusami. Ja 
mam całkiem inne zdanie. Jestem 
właśnie córką nauczycielki i. 
w tym cały problem. Zaczęło się to 
gdy z dużego miasta przeprowadzi 
liśmy się do małego. Najpierw my- 
ślalam, że będzie tulepiej; niedale- 
ko rzeka, las, o którym marzyłam od 
dziecinstwa. Zmieniłam zdanie po 
kilku tygodniach, gdy poszłam do 
szkoły. Koleżanki i koledzy zaczeli 
mi wymyślać pseudonimy (robią to 
do tej pory). Właściwie to niewiem 
dlaczego tak o mnie myslą; czyżby 


—._dlatego,żejednego zprzedmiatów. | 


uczy mnie mama? Przecież ona 
w szkole traktuje mnie jak resztę 
klasy. W szkole prawie wcale do 
niej się nie odzywam (a zwlaszcza 
w czasie lekcji), mam także jedną 
ocenę niedostateczną i kilka trójek. 
Sama nie wiem co robić. Ten, kto 
jest dzieckiem nauczyciela, aw do- 
datku nie ma rodzenstwa lub przy- 
jaciół, zrozumie mój problem. 
„„Mini-Lizus” 
OD REDAKCJI: Problem, który 
poruszyła „Mini-Lizus” jest nie tyl- 
ko jej własną sprawą, ale dotyczy 
prawie wszystkich, których rodzice 
są nauczycielami. Czy rzeczywiście 
„dzieci nauczycielskie” są inne? 
Czy mają inną postawę wobeckole- 
zanek i kolegów? Czy to klasa nie 
chce ich zaakceptować? Jak temu 
zapobiec? Jak można przełamać ta- 
ką sytuację, w której tkwi „Mi 
zus”? Czekamy na listy czytelników 
na ten temat. 


4) 


DUŻO 
WŁOSÓW - 
DUŻY 
KŁOPOT?!.. 


kazało sic 


w, które ostatnio otrzyma 


(wnioskuję to 


największy klopot jest 


lobraniem f 


zurki przy dłu 
losach. Np. Agnieszka ze 


isal niekłama 


Umyją, wysuszą i - po kłopocie 


Mnie rodzice nie pozwalają 
włosów obciąć i codziennie się 
męczę, bo pojęcia nie mam, jak 


się uczesać! 


Hm, ja mam trochę inne zda- 
nie na ten temat. Przecież włosy 
długie stwarzają ogromne moż- 
liwości różnorodnych uczesań 
włosy króciutkie takich możli 
wości nie dają 

Mając wł króciutkie nie 
można ró zafundować 
obic najmodniejszego ele 
mentu uczesaniowego, jakim 
są... warkocze. Funkcjonująone 


e jeszcze kilka) 


Poczynając 


wyczajnic 


role? 


pamięci. (eb) 


splecionych warkoczy, luźno 
puszczonych do dołu aż do fry- 
zury pt. „korona” polegającej 
na tym, że długi warkocz (do 
tego trzeba mieć naprawdę dłu- 
gie włosy) okręcony jest dooko- 
la głowy. No i różne wersje po- 
średnie. Np. koński ogon sple- 
ciony w warkocz, dwa warkocze 
zakręcone nad uszami w tzw 
ślimaki”, dwa warkocze zwią- 
ane na dole razem aksamitką 
itd. Szalenie wytwornie (to już 
jest ten rodzaj fryzury „extra') 
wyglądają kombinacje włosów 
rozpuszczonych połączonych 
z kawałkiem warkoczyka, któ- 
rym te rozpuszczone włosy sie 
np. nad czolem, żeby nie wpa 


Prezentowane dziś przez nas zdjęcia pochodzą z pięciu polskich 
filmów, które mieli możność oglądać prawie wszyscy. O każdym 
z nich, swego czasu, wiele pisaliśmy w „Świecie Młodych”. Nie 
wątpimy więc, że nie sprawi Wam większej trudności minikonkurs, 
który proponujemy. 

Trzeba odpowiedzieć na pytania: 

© Z jakich filmów pochodzą te fotosy (podajcie tytuły)? 

© Kto je reżyserował? 
© Jak brzmią nazwiska aktorów, którzy grali w nich główne 


© Który z tych filmów widziałeś i co o nim sądzisz? 

Do dnia 15 stycznia 1979 r. czekamy w redakcji na Wasze kartki 
pocztowe z dopiskiem: 
MINIKONKURS GWIAZDOZBIORU. ż 

Autorzy najciekawszych i bezbłędnych (!) odpowiedzi otrzymają 
nagrodę w postaci fotosu znanego aktora lub aktorki z osobistą 
dedykacją i autografem. Zapraszamy do zabawy! Sprawdź, czy 
filmy, które tak chętnie oglądasz, pozostawiają ślad w Twojej 


Fot. Romuald Pieńkowski 
Jerzy Troszczyński 


dały w oczy) przytrzymuje. 
Oczywiście sam warkoczyk ni- 
czego nie przytrzyma, trzeba go 
przypiąć jakąś spinką. Może być 
zwyczajna, ciemna, metalowa 
tzw. wsuwka, ale przebojem są 
różne kolorowe spinki z plasti- 
ku w kształcie kwiatków, mo- 
tylków, serduszek... Używa się 
ich zresztą również przy wło- 
sach krótkich i bardzo krótkich, 
np. do przytrzymania grzywki. 
Parę propozycji dla włosów 


Roman Sumik 


długich (z zastosowaniem tych 5 


awangardowych szalenie war- 
koczy) znajdziecie na zdjęciach 
obok. Oczywiście nie wyczer- 
pują one wszystkiego,,co moż- 
na zwarkoczami zrobić. Ale jest 
to jakaś wskazówka, która uzu- 
pełniona indywidualną fantazją 
przyniesie w efekcie niepowta- 
rzalną (choć prostą, bo warko- 
cze mają to do siebie, że jest to 
fryzurka skromna) fryzurę. 
RIUSZKA 


NA MIARĘ XXI WIEKU 


Operacja 
chirurgiczna 
za pomocą 
ultradźwięków 

BERLIN (PAP). Specjaliści z Akade 
mii Medycznej w Magdeburgu prze 


y w NRD 


zastosowa 


prowadzili po raz pierw 


operację chirurgiczną z 
niem bezbolesnej 
piły chirurgicznej. Naukowcy z Mag 
doburga pracują także nad skonstruo 
waniem ultradźwiękowego skalpela 
chirurgicznego oraz urządzenia, które 
wykorzystując ultradźwięki mogłyby 
„spawać” złamane kości. (kż) 


ultradźwiękowej 


Ściany domu 
przewodzące prąd 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Jedna 
z angielskich firm wyprodukowała 
materiał przewodzący prąd, który 
można dodawać do zaprawy cemen- 
towej i uzyskiwać w ten sposób prze- 
wodzący beton. Zbudowanego zeń 
budynku nie trzeba już wyposażać 
w specjalne przewody do uziemiania 
urządzeń elektrycznych. Wystarczy 
wbić w ścianę hak i podłączyć do nie- 
go uziemienie. 

(tok) 


Elektronowy 
pomocnik maszynisty 


ZSRR (PAP). System komputerowy, 
pomagający w pracy maszyniście, 
zwłaszcza przy dużych prędkościach, 
skonstruowano w zakładach przemy: 
słu elektromaszynowego w Rydze 
Bowiem, wedle opinii radzieckich spe- 
cjalistów kolejnictwa, człowiek nie jest 
wstanie bezpiecznie prowadzić pocią: 
gu już przy prędkości 160 km/godz. 
Dzięki nowemu systemowi np. pocią- 
gi na trasie Moskwa — Leningrad będą 
mogły kursować z, prędkością 200 


km/godz 
(tok) 


Samochodowy radar 
ostrzega kierowcę 


BONN (PAP). Inżynierowie zachod- 
nioniemieckiej firmy AEG-Telefunken 
opracowali prototyp radarusamocho 
dowego, który ostrzega kierowcę 
przed nagłymi zmianami prędkości 
pojazdu poprzedzającego, a także in 
formuje o znajdujących się na drodze 
różnych przeszkodach (np. parkują 
cych samochodach). Gdy więc urzą 
dzenie to wskazuje na możliwość zde 
rzenia, wówczas uruchamia się auto 
matycznie sygnał alarmowy. Jako od 
ległość niebezpieczną konstruktorzy 
przyjęli odległość typowej drogi ha 
mowania przy danej prędkości pojaz 
du. (kż) 


LJ 


Dziś w naszym kąciku zajmujemy się dwoma najbli- 
Marsem I Wenus. Andrzej 
Przybyszewski pisze o tajemniczych błyskach obser- 
wowanych na Marsie od początku bieżącego stulecia, 
których natura lizyczna do dziś nie zostala ostatecz= 
nie poznana, Wenus natomiast jest obecnie w cen= 
trum zainteresowania, ze względu na lądowanie na 
jej powierzchni serii amerykańskich i radzieckich 
sond. 

1 jeszcze wyjaśnienie: w ostatnim TOMIKU, na 
skutek pomyłki w drukarni, projekt orbitalnej elek= 
trowni wydrukowany zostal do góry nogami. Prze- 
Prezes TOMIKA 


źszymi Ziemi plar 


praszamy. 


lami 


Chcielibyśmy zawiadomi 
Tamika” o powstaniu na tereni 
Brzegu nowego Klubu KMAJA 
W Hrzegu działa oprócz n 
pa rakże przyjmuje 
ków pow lat piętnastu 
mamy pr kole podstawowej nr 3 
Jana Kochanowskieg imorząd kl 
tworzą klasy VI-VII. Nasz klut 


ST. BOROWIECKI 


ESKADRA PRÓBNIKÓW 
LĄDUJE NA WENUS 


grudnia 1978 roku, a więc przed pa- 
9 roma tygodniami na powierzchni 
Wenus wylądowały amerykańskie 
próbniki. Zadaniem ich było przekazanie 
na Ziemię szczegółowych informacji na 
temat temperatury, gęstości i składu che- 
micznego otaczającej planetę atmosfery, 
atmosferycznego ciśnienia itp. 

Lądowanie, które stanowiło uwieńcze- 
nie rozpoczętego przed dziesięciu laty 
amerykańskiego programu „Wenus* ko- 
sztującego dotąd 225 milionów dolarów, 
zakończyło się nieoczekiwanym sukcesem 
technologicznym. Zgodnie z założeniem 
próbniki miały przekazywać na Ziemię sy- 
gnały tylko podczas przechodzenia przez 
atmosferę wenusjańską, a więc do chwili 
rozbicia się o powierzchnię planety. Tym- 
czasem jeden z próbników funkcjonował 
dodatkowo jeszcze przez godzinę. 

Pięć próbników oddzieliło się od macie- 
rzystego slatku transportowego „Pionier 
2V już w połowie listopada. Jeden z nich, 
pełniący rolę swego rodzaju taksówki dla 
pozostałych, spłonął w gęstych warstwach 
atmosfery, natomiast cztery próbniki wy- 
posażone w powłokę żaroodporną, wylą- 
dowały na planecie za pomocą spado- 
chronów. 

Z pierwszych danych przekazanych 
przez próbniki w trakcie trwającego godzi- 
nę przechodzenia przez wenusjańską at- 
mosferę wynika, że na wysokości 40 kilo: 


metrów nad powierzchnią temperatura 
wynosi 116 st. C. Przy samej powierzchni 


sięga ona 470 st. ( 


Podczas gdy „Pionier 2” miał za zadanie 
dotarcie na Wenus, bliźniaczy statek „Pio- 
nier 1/' wszedł na orbitę wokólwenusjań- 
ską, z której przez co najmniej 243 dni ma 
przekazywać dane na temat górnych 
warstw atmosfery i wykonać radarową ma- 
pę 44 proc. powierzchni planety 


Do badań Wenus uczeni radzieccy 
i amerykańscy przywiązują wielkie znacze- 
nie z uwagi na jejpodobieństwo do Ziemi 


zbliżona masa i średnica, a i odległość od 


stońaa niewiele mniejsza od naszej plane 
ly. Ponieważ zjawiska w wenusjańskim 
środowisku nie są tak skomplikowane jak 
na Ziemi (wobec braku na Wenus ocea 
nów), astronomowie mają nadzieję za po 
mocą automatycznych sond znaleźć odpo 
wiedź na niektóre zagadki klimatu ziem- 
skiego. 

Od początku grudnia ub. roku w rejon 
Gwiazdy Zarannej, jak czasami nazywa się 
Wenus, dotarło 13 sond kosmicznych, 
w tym 10 radzieckich i 3 amerykańskie. Po 
ostatnim eksperymencie amerykańskim, 
pod koniec grudnia na Wenus wylądują 
dwie kolejne sondy, tym razem radzieckie 

„Wenera 11i 12”. 

Gdy przekazujemy te informacje nie 
znamy jeszcze losów radzieckich sond. 
Natomiast przed kilkoma dniami agencje 
doniosły o nowych szczegółach przekaza- 
nych przez cztery automatyczne próbniki 
„Pioniera 2”. Otóż wstępne analizy ode- 
branych sygnałów wzbudziły wśród ame- 
rykańskich kontrowersje. 
Okazało się, że przyrządy badawcze prób- 


specjalistów 


Klub „SATURN” czeka na listy 


zytelmików 
miasta 
iturn 

KMAIA 
m ełon 


wój lokal 


dziala 


kilka tygodni. W utrzymaniu naszego klu 
bu pomaga nam klub „Spa który d. 
tarcza nam ciekawych informacji. Nasz. 
biura (informa bętnie przyjmuje 
7 pytaniami. Jeżeli potrzebujecie czego 
ię dowiedzieć z dziedziny, którą się inte 
eujemy napiszcie! Lisy prosimy wysyła 
Ł na adres prezesa klubu: Wioletta Frajd, ul 
Zakonnice 6 19.300 Brzeg 


a 


dane «o do 


lesłaty 


almosterze 


sprzeczne 


ników n 


zawartości w wenusjańskiej 


izotopów gazów aryonu i neonu, Uczeni 
przywiązują do tych informacji duże zna 
czenie, ponieważ gdyby okazało się, iż 
wskaźnik izotopów argonu % i neonu 9 
okazal się wyższy niź oczekiwano, to po 
stawiloby to pod znakiem zapytania teorię 
iż Wenus i Ziemia zostały ulormowane 


mniej więcej w ten sam sposób 


Jeden z instrumentów zainstalowanych 
na pokladzie próbńików podał, że stopień 
tych izotopów jest niezwykle wysoki nalo- 
miast inny, tzw. chromatograf gazowy wy- 
kazał o wiele mniejszą ich zawartość w al- 
mosferze wenusjańskiej. Uczeni planują 
przeprowadzenie dalszych analiz, aby wy- 
jaśnić te sprzeczności. Ocenia się, że roz- 
szyfrowanie i opracowanie pozostałych 
danych nadesłanych przez próbniki zajmie 
co najmniej dwa tygodnie, natomiast ich 
analiza - kilka miesięcy, a być może nawet 
rok. Tak więc bliźniacza siostra Ziemi, otu- 
lona grubą warstwą atmosfery, nadal po- 
zostaje dla nas zagadką. 


Jeden z nielicznych obrazów powierzchni Wenus przekazanych drogą radiową przez radziecką sondę „Wenera 10% 


TAJEMNICZE 


W roku 1900 prasa amerykańska podała 


sensacyjną wiadomość o odebraniu sygnału 
świetlnego z Marsa. Tamtejsze gazety donosi- 
ły, że w nocy z 7 na 8 grudnia tegoż roku na 
powierzchni planety pojawiły się tajemnicze 
światła, które paliły się bez przerwy ponad 
godzinę, po czym zgasły. Miał być to przejaw 
działalności Marsjan, którzy rzekomo w ten 
sposób chcieli zwrócić uwagę Ziemian. Tak 


przynajmniej interpretowali powyższe zjawi- 

sko żądni silnych wrażeń dziennikarze 
Podobne zjawiska obserwowali w później 

szych latach m. in. astronom japoński Sizuo 


Mojeda w r. 1937, astronom amerykański 
Clyde. W. Tombaugh w r. 1941 1 astronom 
japoński Tsuneo Saheki w 1951 1 1954 r 


BŁYSKI 


Niezwykle ciekawej obserwacji dokonali as- 
tonomowie amerykańscy, Edison Pettiti Ro- 
bert S. Richardson, którym w roku 1956 udało 
się sfotografować rozbłysk w okolicy pustyni 
Ausonia. Fotografia zjawiska ostatecznie prz. 
konała badaczy, że poprzedni obserwatorzy 
nie ulegli złudzeniu optycznemu. Dotąd jed- 
nak nie opracowano hipotezy, która w zadowa- 
lający sposób uumaczyłaby mechanizm po- 
wstawania tajemniczych błysków na Marsie 


Powyższe zjawisko nie udaje się wytłuma- 
czyć odbiciem promieni w tafli wodnej czy od 
pokrywy lodowej, z dwóch ważnych powo- 
dów: na Marsie nie ma wody czy pokrywy. 
lodowej i przeczy temu wzajemne położenie 


Słońca, okolic występowania rozbłysków 
i miejsc obserwacyjnych na Ziemi w chwili 
dokonywania obserwacji. Hipoteza Tsuneo 
Saheki tłumaczy obserwowane błyski działal- 
nością wulkaniczną na Marsie ale i ona upadła 
m. in. dlatego, że formacje wulkaniczne na 
Marsie występują w zupełnie innych obsza- 
rach niż obserwowane rozbłyski. Mało też 
prawdopodobna jest hipoteza, z którą w r. 
1950 wystąpił astronom irlandzki Ernest ]. 
Opik. Przypuszczał on, że rozbłyski i białe 
obłoki powstają na skutek upadku i eksplozji 
wielkich meteorytów na powierzchnię Marsa 
Ale w ten sposób dadzą się wyjaśnić tylko 
krótkotrwałe rozbłyski z lat 19541 1956. Trud- 
no jednak przypuszczać, aby w tak krótkim 
odstępie czasu spadły na Marsa dwa ogromne 
meteoryty. 

Najbardziej wiarygodną wydaje się być hi- 
poteza iłumaczaca powstawanie rozbłvsków 


na Marsie jako skutek odbicia światła słonecz- 
nego od obłoków, składających się z kryształ- 
ków lodu wodnego, lub zestąlonego dwutlen- 
ku węgla. Jej autorem był McLaughlin. A więc 
błyski na Marsie to coś w rodzaju „„odwróco- 
nego” halo słonecznego, obserwowanego bo 
wiem, nie z powierzchni planety, lecz z ze- 
wnątrz, Oczywiście, hipotezy MelLaughlina 
uważać za ostateczne rozwijza- 
nie tej ciekawej zagadki. Przede wszystkim 
atmosfera Marsa jest bardzo rzadka, i nie ma 
pewności, czy mogą się lam tworzyć dostatecz- 
nie gęste chmury. Ponadto odbicie promieni 
słonecznych od kryształków lodu wodnego lub 
zestalonego dwutlenku węgla musiałoby być 
dość silne i skierowane w kierunku Ziemi, aby 
mogli je dostrzec ziemscy obserwatorzy 
Andrzej Przybyszewski 
ul, Kraszewskiego 24/10 
11-600 Wezorzewo 


Piotr zgodził się pójść... A może jakoś da się jeszcze wstać? 
Zobaczymy... Ale nie wstał ani tego dnia, ani następnego 
Majaczyło mu się w gorączce, że śpiewa z Juliettą na moście. 
Ludzie obstąpiili ich w koło, rzucając pieniądze. Właściwie on stał 
tylko i pilnował, żeby ktoś nie zrobił dziewczynce krzywdy. 
o łobuzersku śpiewała piosenkę jakimś nieswoim 
n głos jakby skądś znany. 
Ale tak urzekający swoją 
reszcz przechodził 


Julietta pi M 
głosem... Piosenka skądś znana i te 
Lekko zachrypły. matowy i brzydki. t 
brzydotą, taki wyrazisty i przejmujący, aż d 
słuchaczowi od czubka głowy do pięt. 

Przez otwarte okno wpadł do pokoju świeży powiew. Janek 
ocknął się na chwilę, usiadł na łóżku i odetchnął pełną piersią. Był 
ale śpiew słyszał ciągle. Śpiew prze- 


teraz zupełnie przytomny, 2 z 
szedł ze snu do jawy... Ach, tak! Słychać z radia czy z płyty Edith 


Piaf. To piosenka o wędrownych arlekinach. 


padł w półsen. Stał na moście i pilnował 
małej Edith. Nie tylko pilnował. Był i dla niego przewidziany 
numer w tym progra! tańczył na rękach. Już właśnie odtań- 
czył swoje i jest bardzo zmęczony, lecz ludzie wołają „bis”! Mała 
zaczyna znowu Spiewać i władczym tonem, chociaż z odrobiną 
elancholii, zwraca się do niego: „Powtórz, Janku, swój numer!” 
anp go posłusznie. Staje na rękach i tańczy. Ludzie 

etta  śpiev ka gra, a on czuje, że nie 


Położył się i znowu zaj 


trzy z wyrzutem. Nie! Trzeba jakoś wytrzymać! Wytrzymac za 
wszelką cenę! i 


Janek stara się nie zgubić rytmu, przebiera rękami, uśmiecha 
się, a jednocześnie zaciska zęby. Zerknął na Edith-Juliettę i po- 
chwycił jej spojrzenie, pełne współczucią i zachęty. „Jeszcze 
trochę, jeszcze parę taktów. Wytrzymaj, Jean''. „Dobrze, dobrze, 
wytrzymam!” ma” [> 

A jednak, kiedy szybciej popłynęła melodia, zgubił rytm... Nikt 
z widzów chyba tego nie zauważył, ale Julietta spojrzała na niego 
z niepokojem. s » 3 

Zebrał wszystkie siły, i tańczył już do końca, tak, jak potrzeba. 

Melodia ucichła, zebrali szybko rzucane przez ludzi pieniądze 
i odchodzą. Siadają na ławce, wokół nie ma nikogo. Julietta jest 
poważna i zamyślona. Odgarnia włosy i patrzy surowo na Janka. 


— Już cię więcej nie wezmę ze sobą — mówi wreszcie. — Jak ty 
dziś tańczyłeś?! A= 

GDZIE JEST PRAWDA 

Przyszedł wreszcie czternasty lipca, rocznica zburzenia Bas- 


Wstał z łóżka. Nogi trochę się pod nim ugięły, ale nic... Już było 
chyba wszystko dobrze. 

Dziś Julietta chyba nie idzie na pomarańcze, chociaż z nią nigdy 
nic nie wiadomo. Co jej tam do Bastylii? A pociągi przyjeżdżają na 
dworzec codziennie. 


— No, jak tam? Idziemy na pomarańcze? — spytał wesoło Piotr, 
widząc, jak Janek chodzi niespokojnie od drzwi do okna i z po- 
wrotem. 

— A może... — pochwycił. 

— Daj spokój, Dziś Julietta nie idzie na dworzec. 

- Skąd wiesz? 

— Rozmawiałem z nią wczoraj. 

- lco? 

— Nic. Zaprosiłem ją na obiad, a potem, jak będziesz miał siłę, 
pójdziemy do miasta. Pochodzimy sobie, popatrzymy. 5 

— Dobrze, Piotrze, w porządku. 

— Ta smarkata nie ma tu nikogo. 

— Masz rację. Pójdziemy z nią na porządny obiad, jeślici jeszcze 
zostało coś z tych dwustu franków. Kupowałeś przecież lekars- 
twa, płaciłeś za hotel. 

— Zostało. Wystarczy — powiedział Piotr. — Niewiele wydałem. 

— To jak ty gospodarzyłeś? 

— Pracowałem trochę w porcie. 
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To zdjęcie, zwane w kołach 
dobrze poinformowanych foto 
grafią portretową, nie ma nic 
wspólnego z tekstem zamieszczo- 
nym poniżej 

Tak powiedział Naczelny Grafik 
„ŚM”, nie chcąc, zapewne przez 
zazdrość, wydrukować Tytusa 
z jego ukochaną druhenką, chyba 
Mariolką Przygodzką, zdaje się, że 
z Chełma, chyba z ulicy Grani- 
cznej... 

— Tytus się skończył — powie- 
dział Naczelny Grafik — i basta! — 


dorzucił po włosku, aby podkre 
ślić  internacjonalność wypo 
wiedzi 

Owszem, skończył się w lecie 
w dość haniebny sposób, przez 


odzerowanie jego mózgu i spro 
wadzenie Tytusa przez prof. T 
Alenta do absolutnego analfabe: 
tyzmu. Oczywiście, że w tej sytua 
cji musieliśmy przerwać druko 
wanie jego przygód, aby nie kom 
promitować tak doskonałego pis 
ma, jakim jest „Świat Młodych” 
Druhowie Romek i A'tomek nie 
załamali się analfabetyzmem Ty- 


NIE WYTRZYMAMY 
TERAZ Z NIM 
DŁUGO! PARĘ 
DNI MUSI 
POTRWACE 
ZANIM OPRA- 
CUJĘ PLAN JE- 
60 UDOSKONALO- 
NEJ EDUKACJI 


WEDŁUG INSTRUKCJI 
TRZY MINUTY 


tusa i postanowili uczyć go od 
nowa; przywrócić mu dawną po 
pularność i chwałę. Napomocpo 
spieszył im nasz profesor ze swoi 
mi genialnymi wynalazkami 
Wobec tego postanowiliśmy 
wznowić druk przygód Tytusa 


i przez 9 kolejnych numerów po- 
każemy, do jakich sukcesów nau 
kowych w tak krótkim czasie do 
szedł Tytus de Zoo 

Na złość Naczelnemu Grafikowi 
zamieszczamy jeszcze jedno zdję- 
cie nie mające nic wspólnego zte- 


ATOM, 0EST NA NIEGO 
SPOSGB. ZNALAZŁEM 
REKLAMĘ PŁYT USPAKA- 
JAJĄCYCH. 


kstem: portret Papcia Chmiela za 
stryjkiem Tytusa Erazmem de Tra 
pezfiku 
Ponieważ to zdjęcie bardzo się 
podobało czytelnikom na ostat 
nim spotkaniu Papcia Chmiela 
w gminnej szkole zbiorczejw Kon 
stantynowie (woj. Biała Podla 
ska), które się odbyło w ramach 
obchodów XII Dni Książki Społe- 
czno-Politycznej „Człowiek - 
Świat = Polityka”. 
Życzymy Wam 
przyjemnego odbioru. 


DOBRZE. |DZ.KUP! 
W TYM HAŁASIE 

NIE MOGĘ WYMYS- 
LIC NOWEJ METO- 


£0DS7 
SOWA [Ż! z, DY NAUCZANIA 
żEbodo ARENY 


JUZ SIĘ USPO- 

KOIE. PIERWSZO - 

RZĘDNA METODA JM 

NA PRUGORZĘD- / 
NYCH. 
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UKAZUJE SIĘ WE 
CZWARTKI I GOBOTY 


WTORKI. 


AEDAGUJE KOLEGIUM: Stani 
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52. Prenumerata krajowe: miesięcz 
na 19,50 zł, kwartalna 58,50 zł, pół 
roczna 117 zł, roczna 234 zł Od 
instytucji i szkół miast wojewódz 
kich i gmin prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe oddziały i da. 
legatury RSW  „Prasa-Ksiązka- 
Ruch” w terminie do 25 listopada 
na rok następny. Od instytucji 
szkół, w miejscowościach, gdzie nie 
ma oddziałów delegatur RSW „Pra- 
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oknem. Zerwali się obaj na równe nogi i wyjrzeli na ulicę. 

Nic strasznego: przejeżdżający samochód nie zdążył wyha- 
mować przed cofającą się z bramy ciężarówką. Trochę krzyku, 
parę soczystych słów, wgnieciona blacha, obity lakier... Zbyt 
nowy renault nabrał od razu paryskiego szyku. Za chwilę oba 
samochody pojechały dalej. 

Słońce było już wysoko na niebie, czas wychodzić. 

Na ulicy życie toczy się na pełnych obrotach. Ludzie spieszą się, 
rozmawiają. Wielki zegar nad sklepem wskazuje dziesięć po 
dziewiątej. Warto by coś zjeść. Po drodze jeszcze to i owo 
obejrzeć, potem DUBONNET — DUBONNET — DUBONNET, prze- 
siadka jedna, druga. Plac Bastylii, jeszcze jeden przystanek, LA- 
DRU ROLLIN, idą za strzałką „wyjście”, wychodzą na górę. 


W kafejce na rogu rue Trousseau już minęła dziesiąta. Późno. 
Michel otworzył drzwi i zmarszczył brwi pokazując ruchem głowy 
zegar stojący na kominku. 

— Jak będziecie tak przychodzić to nie warto sobie zwracać 
glowy — mruknął sucho. 

Poprawił jednym ruchem ręki beret na głowie i — jazda! 

— Rópete! Repóte! Repete! Jeszcze raz! Jeszcze raz! Jeszcze 
raz! 

Piotrowi kazał grac na gitarze, ale nie za głośno i nie za cicho. 
O tak, i nie patrzeć na struny. Lekko, dźwięczniej! Tu! Palcem 
mocniej i od razu przeskok. Nie! Nie tym palcem. Tym. A ty? Jal 


O: chłopców ostry pisk hamulców, trzask i brzęk pod 


uważny, 
ż acz. | im wyliczać, w których miejscach było źle. | teraz po kolei, 
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śpiewasz? Jeszcze raz od początku. Tu jest trudne miejsce, trzeba 
to przećwiczyć. Uważaj! Głos ci ucieka, za mało nabrałeś powie- 
trza. Jeszcze raz! 

Wreszcie kazał prześpiewać całą piosenkę i słuchał skupiony, 
waż w ustach zgasłego papierosa. Kiedy skończyli, 


szli v . Aż wreszcie wyszło jamo. „tako. Nie dał im 
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Słońce świeciło wprost w okno, w pokoiku było gorąco i dusz- 
no, ale stary nie darował nic a nic. Nalał tylko Jankowi szklankę 
wody, żeby sobie przepłukał gardło, Piotrowi nie dał i sam też nie 
pił. 

Tak trzymał chłopców prawie do drugiej. 

— Starczy — oznajmił wreszcie. — Przyjdźcie jutro o dziesiątej. — 
Zapalił papierosa i otworzył drzwi. 

— Dziękujemy panu. Do widzenia. 

Nie odpowiedział. Zamknął zasuwkę i znów usłyszeli, jak 
poczłapał w głąb pokoju. 

— Już myślałem, że dziś nie wytrzymam — westchnął Jan. — Ale 
nas tresuje! 

— Widzisz — powiedział Piotr — wydaje się, że to takie proste: 
zaśpiewać sobie piosenkę. 

= Tak — przyznał Jan. — Teraz dopiero widzę, jak partoliliśmy. 


Następnego dnia od rana Jan był chory. Wirowało mu wszyst- 
ko w głowie i nie mógł wstać złóżka. Jakieś paskudne przeziębie- 
nie przyczepiło się do niego tam nad Sekwaną i trzymało uporczy- 
wie, raz ustępując, to znów chwytając go z całą siłą. Tak było 
właśnie teraz: Kaszel, gorączka, ból w piersiach... Łykał zawzięcie 
lekarstwa popijając sokiem cytrynowym. 

Oczywiście tego dnia nie poszli do Michela. Bardziej Jankowi 
żal było Julietty, chociaż uprzedził ją, że może nie przyjdą, aleco 
z tego? | tak na pewno będzie czekała na nich na moście. żeby 
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